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JEDEN DZIEŃ W  KRAKOWIE
P R ZE Z

S. G r z y m a ł ę .

(Dalszy ciąg).

 Co do m nie, — odezwałam się , — kocham
Kraków, ale i do W arszaw y serdecznie jestem  
przywiązana, i choć się wybornie bawiłam w Szcza
wnicy, przecież mi bardzo za nią tęskno.

 T ak , bo w Szczawnicy brakuje jeszcze b ar-
]z0 wielu rzeczy do przyjem nego pobytu, — ode- 
jwała się matka. — W y m łode nie tyle to czujecie; 
oyleście miały zielony traw nik do wybiegania się, 
ulóko do picia i towarzystwo do chychotania się, 
oście już  kontente. A le nam, cośmy się w ysłuży- 
y  życiu i nie mamy sił do przespania się na pro- 
jtem sianie, zamieszkania pod cieknącym dachem 

żywienia się najgorszym  obiadem, niewygody 
s z c z a w n i c k i e  i niedostatek niezbędnych potrzeb do

tkliwie czuć się dają.
 ęp0 p rawda, wielka praw da, mościa dobro

dziejko, — przerw ał pułkow nik , kiwając sm utnie 
głową.— W  czasie choroby mojej nieboszczki żony, 
[o mało sobie mocium głow y nie urw ałem , aby 
jćj dostarczyć jakąkolwiek wygodę. A  kiedy um ar

ła, musieliśmy pięć dni wstrzym ać się z pogrze
bem, czekając mocium, aż trum nę przyślą ze Sącza.

—  W ięc to by ła  pierw sza żona pana pułkow ni
ka? — spytałam , widząc że staruszek lub ił wspo
minać o swoich um arłych.

— T ak  jest, moja asindźko, i najlepsza, najwier
niejsza z żon. T rzydzieści lat przeżyliśm y z sobą, 
a n igdy  żadna chm urka nie zakłóciła mocium sp o 
koju naszego domowego pożycia. D aj ci B oże 
moja asindźko, abyś poszedłszy za mąż, znalazła 
w swoim przyszłym  takiego serdecznego przyja
ciela i takie niew zruszone szczęście, jak ie  ja  panie 
dobrodzieju w mojej nieboszczce znalazłem . I  byli
śmy panie zupełnie szczęśliwi, dopiero gdy Bóg 
nas dotknął śmiercią Z ygm unta, biedna jego m at
ka nie m ogła przeżyć mocium tego ciosu i poszła 
sobie za n im .— I  znowu dwie gorące łzy  żalu po
toczyły  się po zoranych policzkach pułkownika.

— I  którąż żonę kochałeś pan więcej? — spy
tałam  odsuw ając krzesełko i unikając spojrzenia 
m am y, k tóra  pod stołem  trąca ła  mnie i patrzała 
oczami pełnem i nagany za tę moją niedelikatność.

—  Z apraw dę, tru d n a  odpow iedź, — odrzekł 
otwarcie z m elancholicznym  uśmiechem pan To
m eck i.— M ogę w yrzec, że dziś kocham je  m o
cium obiedwie zarówno, bo nieboszczka me um ar
ła  dla mnie, ale żyje mocium podzielając w mojóm



sercu miejsce ż teraźniejszy żony, z który panie 
często o tamtej mówimy. Tamta była najwierniej
szą mojy towarzyszky i najszczerszy przyjaciółką, 
ta jest moim aniołem opiekuńczym; tamta była mi 
kochanką i siostry, ta jest mi matką i dobrodziej
ką. K iedy mi Pan Bóg zabrał pierwszy, byłbym 
mocium um arł niechybnie z żalu, żeby mi d ru 
ga nie była pomogła płakać za nią, i dziś, gdyby 
mi Stwórca kazał wybierać między niemi dwoma, 
dalibóg, nie mógłbym, bo już żadnój z nich straty 
znieśćbym nie potrafił.

— I  już panu żadńe nie zostało dziecię? —- za
pytała fnama z współczńciem.

— Mam jeszcze dzięki Bogu córkę, moja inościa 
dobrodziejko, Mińcia jest dobrem i poczciwóm 
dzieckiem, ale cóż, już od kilku lat zamężna. 
A  państwo wiecie,—dodał z wesołym uśmiechem— 
że „kiedy na dziewczynę zawołają żono, to ją  
jak gdyby żywcem pogrzebiono“; dla rodziców 
przynajmniój jest mocium straconą. Nowe obo
wiązki, nowe uczucia trzymają ją  daleko ode mnie. 
Bóg ją pobłogosławił dzieciątkiem, a choć to takie 
mości dobrodzieju malutkie, jednak w jój sercu 
zabrało miejsce starego i zasłużonego ojca. Zre
sztą, mój zięć mieszka w Królestwie, gdzie ja  mo
cium nie bywam wcale, więc się bardzo rzadko 
widujemy. Ale obecnie Mińcia jest właśnie tutaj, 
i jeżeli łaskawa pani pozwoli, to jej obiedwie moje 
kobiety przyprowadzę. Moja córka jest równie 
żywą i ciekawą, jak to mocium panie czytam wpe- 
wnych modrych oczkach, które w tój chwili patrzą 
na mnie i kokietują starego; i jeżeli się nie mylę, 
to obie asindźki podobają się sobie mocium b a r
dzo, bo będą mogły nagadać się z sobą do woli 
i nabiegać po całym Krakowie.

— I  owszem bardzo Panu Pułkowmikowi będę 
wdzięczną, — odrzekła mile moja matka. — Dziś 
po obiedzie nie wyjdziemy nigdzie, bo chciałabym 
aby moja Stasia wypoczęła sobie dobrze po przy
krej podróży; będę więc z niecierpliwością oczeki
wać Państwa.

Pan Tomecki udzieliwszy nam jeszcze niejakich 
objaśnień o Krakowie i jego mieszkańcach, i uca
łowawszy z wykwintną grzecznością nasze ręce od
szedł; a ja  siadłszy w oknie, zaczęłam rozpamięty
wać całą jego rozmowę, i bujna moja wyobraźnia, 
wystawiła mi postać młodego Zygmunta, owego 
ideała moich marzeń, lecz tysiąc razy piękniejsze
go, bo z bladą pochyloną twarzą, z zapowiedzią 
śmierci na zadumanem czole. W yobrażałam go 
sobie w Szczawnicy, na tle przepysznego krajobra
zu Pionin; to stąpał po zielonym kobiercu Sewery- 
nówlci, zawdzięczającej swoje imię jakiejś młodój 
dziewczynie, którą tamtejsze powietrze jodłowego

lasu ozdobiło, to zdawało mi się że widzę go pły
nącym w lekkim czółnie po kryształowych nurtach 
Dunajca, i ścigałam go po rozlicznych skrętach 
tego pionińskiego władcy, co z takim szumem i hu
kiem pędzi po swojem kamiennem korycie, obwija- 
jąc w swym biegu umajone góry i ponure skały, aż 
do Czerwonego Klasztoru, a zawsze Zygmunt sta
wał w myśli mojój z smętnym uśmiechem na ustach, 
zgłębokiem uczuciem w oczach, i pragnęłam konie
cznie odgadnąć powód tak przedwczesnej śmierci. 
M oże kilkoletnie zamknięcie wyryło niestarte śla
dy na tój młodej piersi.....? może zbytnia nauka 
i praca....? a może, kto wie, jakie piękne oczy zra
niły, nieuleczenie silnie bijące serce...? Ale jeżeli ten 
mój ostatni wniosek jest prawdziwym, jeżeli zga
d łam , że jakaś kobieta była przyczyną zgonu 
Zygmunta, a to wtenczas ta nieszczęśliwa powinna 
była umrzeć z boleści, albo jak  Łucja z Lamer- 
m oru dostać obłąkania zmysłów. Tak sobie my
ślałam  wtedy, ale pomnijcie łaskawe Panie, że to 
ro i ta młodziusieńka główka, a dziś, dziś będąc 
starszą o lat kilka, jużbym tego nie powiedziała

— Mamo!— objawiłam głośno to moje zdanie— 
W szak młoda kobieta będąca przyczyną śmierci 
czyjój, nie powinna już nigdy wracać w pośród lu
dzi! J a  jestem pewną, że w takim razie mojeby 
serce pękło z boleści, albobym zaraz wstąpiła do 

klasztoru.
— Nie przesądzaj, droga Stasiu, — odrzekła 

z westchnieniem matka. — Za mało masz doświad
czenia, aby o takich rzeczach dawać zdanie. Iluż 
lube dziecię, cierpienie zabija?.,, niekażdy co so
bie sprzykrzy życie, może umierać, a przezna
czeniem kobiety jest cierpieć, walczyć, i poświę
cać się. (d. c. n.)

KÓŻA W ZW A L ISK A C H .

Zgasło słońce,—nocne mroki 
Ju ż  obsiadły świat w około,
A  ja  pochyliwszy czoło,
Wiodłem smutny tęskne kroki....
I  dążyłem wciąż strapiony 
Z jękiem bólu, z łzą żałości,
Blady, tęskny, zamyślony,
Bo dumałem o przeszłości.

A  dumając zszedłem z drogi 
Gdzieś w zacisze: snadź zbłądziłem, 
I  ujrzałem dom ubogi,
W  którym młodość swą spędziłem. 
Smutno spojrzóć: toć zwralisko! 
Trochę gruzu, trochę błota,



A  gdzie ro sła  wiara, cnota,
S tarto  naw et i nazwisko?

I  łza  zbiegła mi na lice,
I  zaw rzały w piersi żale:
J a k  nie płakać, w idząc w kale 
Przeszłój wielkości świątnicę.
I  spojrzałem : coś czerwieni—
To różyczka wonna, m ała,
Ciosy zniszczenia przetrw ała  
1 tak rośnie wśród kamieni.

O ty  córo samotności!
T w a obecność znak mi daje,
Że tam gdzie szczęście nie gości, 
Zawsze nadzieja zostaje.
G dy nas ciężar trosk  przygniecie,
Ślą nam  nadzieję niebiosy:
P ó k i tam jest róża w kwiecie,
B racia , znośmy sm utne losy!

L . NiemojowsJci.

KORRESPONDENCJA ZAGRANICZNA.
Wiedeń 1 Września r . b.

(D okończenie.).

Niem cy, a zwłaszcza A ustrjacy, zwykli zwać 
W iedeń Paryżem  niemieckim; jeżeli cośkolwiek 
uspraw iedliw ia tę nazwę, to ruch  zew nętrzny, p a 
nujący ustawicznie na ulicach. D odają mu b arw y  
ludzie rozm aitych plemion, jak  W ęgrzy w swoich 
czam arkach suto szamerowanych, W ołochy, K roa- 
cj a nawet i T u rcy  w szerokich szaraw arach i fe
zach czerwonych, których tu dość często spo tkać 
można. R uch ten znacznie się powiększa w N ie
dzielę, ale z żalem moim, przybyłam  do W ied n ia  
w P oniedziałek , a wyjechałam  około Soboty; n ie  
m ogłam  zatóm widzióć W iedeńczyków p rzy stro 
jonych po świątecznemu. Część ludności zaś, d la 
którój zawsze święto, to je s t arystokracja, poroz
jeżdża ła  się obecnie do letnich pałaców  albo wod 
zagranicznych. P usto  więc było w miejscach prze
chadzek publicznych, tak w katedrze, ja k  w ogro
dzie ludow ym  (V ollksgarten). W  tym  ostatnim  
odbywają się w każde święto bale i koncerta, na 
k tóre  zbiega się tłum nie miejska ludność. Co do 
rozm iaru i piękności drzew , nie można porów nać 
Ogrodu tego z naszym K rasińskim , który go n ie 
skończenie przewyższa. Jed y n ą  tylko ozdobę j e 
go stanowi piękna grupa K anow y, umieszczona 
w świątyni na ten cel zbudowanej, przedstaw iająca

w alkę T ezeusza z Faunem . S łynny P ra te r  mniój 
jeszcze odpow iedział wyobrażeniu memu: je s t to 
pc prostu  d ługa  ulica, otoczona z obu stron ogro
dami, w których widać rozrzucone kaw iarnie i te- 
a tra  dla ludu.

W ięcćj zajęła mnie przejażdżka doSchonbrunn , 
letniój rezydencji cesarskiej pod W iedniem . O gród  
tutejszy na wielką założony skalę, w guście czysto 
włoskim, składa się ze strzyżonych szpalerów i ro z
leg łych  trawników: zdobią go liczne posągi m ito
logiczne, obeliski i fontanny. P rzypom ina on b ar
dzo ogród wersalski, i nic w tem dziwnego: zak ła
dała go bowiem  M arja  Teressa, wielka miłośnicz
ka francuzczyzny. Szeroki taras przed zamkiem 
zakończa sadzaw ka ocem browana m arm urem  w poi" 
kole, w której chowają chińskie rybki. Za tą sa
dzawką, na wysokiem w zgórzu wznosi się altana 
podłużna, oparta na kolum nach, zwana G loriette, 
z której śliczny roztacza się widok. Z tym ogro
dem łączą się obszerne ogrody: botaniczny, zoolo
giczny, oraz piękne cieplarnie cesarsk ie , pełne 
exotycznych roślin ze wszystkich stron świata.

P ałac  w Schonbrunn  obszerny, przywodzi mi 
na myśl wspomnienie C esarza Napoleona, który 
w nim gościł przez miesiąc po ełynnóm zwycięz- 
twie pod W agram . T u  podobno Cesarz pow ziął 
pierwszą myśl rozw iązania m ałżeństw a z Józefiną, 
a zaślubienia M arji L udw iki i ugruntow ania d y - 
nastji swojój przez związki z domem H absburg - 
skim. P rzebieg łszy  długi szereg  cesarskich k o 
m nat, b iałych ze złotemi gzym sam i, tak jednosta j
nych ja k  owe drzew a strzyżone w ogrodzie, ze 
szczególnem zajęciem oglądałam  odm ienne nieco 
pokoje, k tóre zajmował N apoleon. W  nich-to, 
w pięć lat potem , odbył się pam iętny kongres wie
deński; a w la t piętnaście po kongresie, w sypialni 
N apoleona, na tern samem łożu , na którem  spo
czywał dum ny mocarz świata, za tą  samą zieloną 
kotarą  skonał jed y n y  syn jego, K siążę Reichstadt, 
na k tórym  Cesarz zak ładał głów ną domu swego 
nadzieję.

W iedeń, jak  każda stolica, posiada zamożne m u
zea i galerje. Z pom iędzy nich zasługują na uwa
gę pryw atne zbiory K sięcia E sterhazego , bogate 
w obrazy flam andzkich mistrzów i w posągi p ier
wszych now ożytnych rzeźb iarzy , K anow y i T or- 
waldsena; piękna je s t także galerja  L ichtensteina, 
posiadająca liczne obrazy R ubensa. P ierw szeń
stwo jednak  trzym a przed  wszystkiemi galerja ce
sarska w Belw ederze; zaw iera ona przeszło 2,500 
obrazów , starannie podzielonych na szkoły. N ie 
ma tu  zapewne takich arcydzieł, jak  M adonna 
Syxtyjska w D reźnie, lub M urylla w P aryżu , zbiór 
jed n ak  bardzo bogaty w flamandzkie, w łoskieinie-



Ł

m ieckie obrazy. Je d e n  je s t tylko Rafaela, w yobra
żający M adonnę z D zieciątk iem  Jezus; za to W e- 
ronesów  i Tycjanów  wielkie m nóstwo. P odobał 
m i się szczególnie śliczny J a n  C hrzciciel, M urylla, 
w dziecinnych la tach  baw iący się z barankiem . 
P ięk n y ch  portre tów  W elasqueza znalazłam  tóż 
nierów nie więcój, niż w innych galerjach, jak ie  mi 
się w idzieć zdarzy ło . S ta ra  szkoła niemiecka, um ie
szczona na osobnem  p iętrze, zaw iera praw dziw e 
skarby, ale żeby je  godnie ocenić, trzeba  być g łę 
bokim  znaw cą, lub też mieć praw dziw e pojęcie 
sztuki, duch  bowiem przeraaga  tu  nieskończenie 
nad  form ą, a praw da nad efektem .

O prócz galerji obrazów , jest jeszcze w oddziel
nych  salach B elw ederu  znaczny zbiór średniow ie
cznych zbroi, oręży i portretów . D ro g ie  to dla 
N iem ców  pam iątki, gdyż im przypom inają h isto ry 
czne im iona mężów zasłużonych krajow i. Inne  
znów  sale obejm ują liczne posążk i, bożyszcza 
i sp rzęty  dzikich w yspiarzy z m orza południow e
go przyw iezione do E u ro p y  przez kapitana Cooka, 
oraz inne tego rodzaju  przedm ioty , sprow adzone 
z G ren land ji.

W  skarbcu  cesarskim  zajął mnie najwięeój p rze
śliczny w izerunek C hrystusa  konającego , d łu ta  
B envenu to  C ellini. O bojętniej pa trza łam  na k le j
noty  koronne panującego dom u, k tóre  dla A ustrja - 
ków  mogą mieć wielkie znaczenie, lecz na obcych 
nie spraw iają w rażenia. A by  ocenić w artość b ry 
lantów  i d rog ich  kamieni, po trzeba  być jub ilerem . 
C o do m nie, nie byłam  w tym  w ypadku, a więc 
owe św iecidła nic do mnie przem ów ić nie m ogły.

Z w iedziłam  także wystawę now ych obrazów 
w K unstverein ie , i znalazłam  ją  dosyć ubogą. N aj
lepszy obraz Schlossera, w yobrażający śm ierć M a- 
zaniella  w N eapolu , udatny  w praw dzie, ale jakże 
m u daleko d o ,,śmierci B a rb a ry 1*, k tó rą  szczyci się 
nasza w arszaw ska wystawa. P o d o b a ły  mi się tak 
że „b ab k i zgrom adzone w kruchcie kościelnój“ 
S tand ingera , ale i na taki obraz zdobyliby się ła 
two nasi rodzajow i artyści. O d W iedeńczyków  
słuszne m am y praw o wym agać czegoś więcój, bo 
w szakże ich stolica jest przedsionkiem  W łoch, a do 
tego posiada bogate wzory daw nych mistrzów, k tó 
rych  m y zupełn ię  jesteśm y pozbawieni.

O tóż i wszystko, co powiedzieć m ogę o sto 
łecznym  grodzie Cezarów  N iem ieckich; wewnę
trznego  życia poznać w żaden sposób nie mogłam  
p rzez ciąg pięciodniow ego pobytu  w m ieście. T ea- 
tra , k tó ry ch  W iedeń liczy sześć i niezliczone kon- 
certa , stanow ią w ażną część zajęcia w esołych W ie
deńczyków , zam iłow anych w m uzyce, w tańcu, 
słowem  w wszelkiego rodzaju  w idowiskach; muszę

jed n ak  przyznać, że przez w zgląd na niewłaści
wość pory  nie brałam  w tych zabaw ach udziału . 
N ajm ilszą dla mnie m uzyką w W iedniu  był do
nośny głos dzwonów Stefańskich, rozlegający się 
w ieczorem  po mieście. G łęboko dźwięk ich p rze 
m aw iał do mej duszy, bo wszakże owe dzwony 
u lane z dział tureckich, zdobytych przez W ielkie
go K ró la  Jana! W iedeń  słucha ich obojętnie, lecz 
polskie serce musiało zadrżeć radością i dum ą na 
ich  wymowny odgłos, p rzekazujący wiekom sławę 
polskiego bohatera.

Seweryna Pruazakowa.

*  *
*

P iszą  ze Lw ow a dnia 29 z. m. J a k  naród  nasz 
umió uczcić zasługę praw dziw ą, najpiękniejszy do
w ód m ieliśm y na pogrzebie ś. p. L eokad ji Sm oł- 
kowźj, żony naszego P o sła  Lw ow skiego. P ro s ty  
i c ichy  m iał być wedle życzenia osieroconego m ę
ża  p o g rzeb  zm arłej. I  by ł p rosty  i cichy, choć ca
ła  ludność L w ow a wzięła w nim udział. A le przy
swój prostocie i cichości by ł m ajestatyczny. P o d o 
bnie podniosłój uroczystości, podobnego pogrzebu  
je szcze  L w ów  nie widział. Co tylko żyło, wszyst
kich stanów  i w yznań ludzie szli za trum ną zm ar
łej, a przed trum ną wszystkie korporacje  kościelne 
i wszystko duchow ieństw o zakonne i parafjalne. 
N a  samem czele szły  dom y ubogich i sierot. Za 
niem i postępow ały bractw a ze wszystkich kościo
łów  tutejszych. B yło  ich dwanaście, a p rzedsta
wione b y ły  bardzo licznie, bo dziewczęta, kobiety 
i m ężczyźni z bractw  w zupełnym  byli komplecie. 
Z a  bractw am i postępow ało stow arzyszenie czela
dzi rzem ieśłniczój ze swemi chorągwiami, a za ni
mi dopiero szli m ajstrow ie sam i z cechm istrzam i 
swem i na czele. Ż adnego  cechu nie brakło . Cech- 
m istrze utrzym yw ali porządek  w swoich cechach 
i mieli białe z czarnem  szarfy na sobie. Dwom a 
rzędam i posuw ali się naprzód, a o liczbie ich 
m ożna powziąć w yobrażenie, że sam ych chorągwl 
brackich  i cechów było 102, okry tych  czarneiui 
krepam i. D alój szły szkoły  w szeregach, również 
jak  bractw a i cechy szpaler tworząc. Zdaje nam 
się, że z m łodzieży nie brakow ało tam  nikogo. N aj
p rzó d  szli uczniowie szkół niższych, a za nimi star
si z wyższych gim nazjów, un iw ersy tetu  i techniki- 
Z a szkołam i rozpoczynał się dopiero kondukt d u 
chowieństwa. W szystkie lwowskie zakony zebia 
ły  się razem . Za zakonnóm  duchow ieństw em  p° 
stępow ało duchow ieństw o świeckie: wszyscy e 
rycy , w ikarzy i proboszczowie kościołów tutej 
szych, a k onduk t sam prow adził P row incjał Ks-S



ży Bernardynów, J.K s. Letus Mozler. Trum nę 
z domu aż na cmentarz nieśli obywatele miejscy, 
wiejscy i młodzież. Czterech mężczyzn przybra
nych w czarno-białe szarfy niosło kapę. Po  jednej 
i po drugiój stronie szli obywatele tutejsi ze świe
cami, i czterdziestu ośmiu akademików z pocho
dniami. Za trum ną postępowali osierociali dwaj 
synowie i córka zmarłój, prowadzeni przez najbliż
szych przyjaciół. Sam mąż tak był przygnieciony 
stratą żony, iż nie był w stanie być obecnym po
grzebowi. Reszta narodu szła albo po bokach kon
duktu, albo w gęstej kilkunasto-tysiącznój massie 
za trumną. Orszak ten pogrzebowy był tak liczny, 
że podczas gdy na czele z krzyżem idący wchodził 
na Piekarską ulicę, koniec był jeszcze na Jezuic- 
kiój. Drugie tyle ludności stało jeszcze na wałach 
i na wszystkich placach, i przyłączyło się, gdzie 
wolniejsze znaleźli miejsce, lub na końcu orszaku. 
Podczas pogrzebu były wszystkie ulice tak puste, 
jakby w mieście um arłych. W  najuroczystszej ci
szy posuwał się cały orszak powolnym krokiem 
naprzód. Muzyki nie było żadnej; i właśnie ta ci
sza przerywana tylko od czasu do czasu śpiewem 
krótkich psalmówr, tem większe robiła wrażenie; 
cisza wśród trzydziesto-tysiąeznój ludności, której 
żaden zgiełk, żaden hałas z natłoku zwykle po
wstający nie zmącił. Półtorej godziny szedł kon
dukt z Jezuickiej ulicy aż do cm entarza. Gdy czo
ło konduktu wchodziło do bramy, wszystkie wzgó
rza na cmentarzu zapełnione już były naprzód kil- 
ku-tysiączną ludnością. Szerokióm półkolem część 
jedna bractw i cechów’ otoczyła grób, podczas gdy 
druga część utworzyła szpaler, przedłużony szpa
lerem  młodzieży aż do bramy cm entarza. Tym 
sposobem w’największym porządku przestroną uli
cą jarzących świateł, duchowieństwo wraź z całym 
konduktem postępowało ku grobowo', otoczonemu 
stoma chorągwiami. W ieczór już  tedy zapadł cie
mny, a tysiące świateł i pochodni szeroką łuną 
rozlały się po całym widnokręgu. Po  odśpiewaniu 
modlitw przez duchowieństwo nad grobem, stanął 
na podwyższeniu ksiądz zakonu Bernardynów, 
W ielebny Ojciec Berard Balsiowicz, i w pięknój 
przemowie wspomniał o cnotach zmarłej i o głę- 
bokićm współczuciu i poważaniu całego narodu 
dla osierociałego męża. Polakom, jako wzór Polki 
przedstaw ił żywot zmarłej jako żony, matki i oby
watelki. Mowa księdza B erarda tak donośnym 
głosem powiedziana, że kilkanaście tysięcy ludu 
j ą  słyszało, wywołała silne wzruszenie. Kobiety 
zanosiły się od płaczu, a pewTnie nie było ani je 
dnego męzkiego oka, coby się łzą nie zrosiło.

śród ciemnćj nocy, przy palących pochodniach, 
opuszczali wszyscy cmentarz z tóm uczuciem, iż

jedną stanowią rodzinę i że ta rodzina straciła dzi
siaj wielką ozdobę swoją.

Z A G A D K A .

Inne 6ą dla kobiety, inne dla mężczyzny, 
Rozmaicie też służą, nawet do bielizny;
Kobietę lub mężczyznę często także stroją,
I  służą jak wiadomo do innych przedmiotów, 
Powiem jeszcze otwarciej, że służą do butów’,
A  ludzie niecierpliwi, jakby na nich stoją.

A . T.
(Znaczenie przeszłój Szarady;— O B Y W A T E L K I).

Przy dzisiejszym zwrrocie umysłów do powagi 
i prostoty, nie wolno nam jak  dawniój iść na oślep 
za zagraniczną modą, a jednak nie możemy od niój 
zupełnie odstępować; powinniśmy też brać z nićj 
to tylko, co nie razi przesadą i nie pociąga za sobą 
zbyt wielkich wydatków. Zrozumieli tę dążność 
zacni kupcy warszawscy: posprowadzali też w tym 
roku z zagranicy przedmioty niekosztowne, niebiją- 
ce w oczy, a jednak nacechowane prawdziwie do
brym gustem. Uważaliśmy to przeglądając m aga
zyn pana Szlenkera, zaopatrzony obficie we wszyst
ko, co może służyć do damskiego ubrania. Patrząc 
na paltoty zsyberyny krajowej Angory, po złp.90, 
na te kaftaniki przybrane czarnym barankiem po 
złp. 66; na owe liczne rypsy, tartany i inne tkani
ny wełniane, tak piękne a tanie zarazem, serce 
nam rośnie na myśl, że pieniądze, których tyle 
trwoniłyśmy dawniój niebacznie, oszczędzone dziś 
na zbytkowych strojach, mogą być stokroć po- 
żyteczniój użyte. W dzięczność należy się kup
com naszym, którzy bez włzględu na zmniejszenie 
zysków, starają się utrzymać ten szlachetny po
pęd, sprowadzając przedmioty dostępne dla ka
żdego.

Zacznijmy przegląd magazynu pana Szlenkera 
od chustek i szalów tartanowych i wigoniowych na 
rozmaite ceny. Najdroższe aletóż najpiękniejsze ze
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•wszystkich chustki czarne angorowe, miękkie i po
łyskujące, kosztują po z łp .1 3 3 . Popielatych w lże j
szym gatunku, z białym  lub czarnym  szlakiem, do
stać m ożna po złp. 90. D o najświeższych należą 
także chustki ciem no-popielate tartanow e, ze szla
kiem  czarnym , bez frendzli, objęte z brzegu szm u- 
k lerską  tasiem eczką po cenie złp . 86 gr. 20. Zw y
czajnych chustek tartanow ych angielskich dostać 
m ożna w cenie od 53 do 100 złp.; szalów długich  
od 80 do 160. O prócz popielatych rozm aitych od 
cieni, je s t także wielki zbiór chustek i szalów ta r
tanow ych czarnych  po tójże samej cenie.

W idzieliśm y także tartan  na łokcie, w yborny na 
spódniczki w poprzeczne paski popielate i czarne; 
łokieć kosztuje złp. 9. Są niemniój gotow e spódn i
ce rypsow e angielskie czarne, tak  g rube  i sztywne, 
że mogą praw ie zastąpić krynolinę; jedne ż nich 
m ają w yrabiany szlak czarny, d rug ie  przerab iane 
są u  dołu  w w ązkie białe paski. D o najprak tycz
niejszych należą spódniczki kamlotowe, podszyte 
żaknotem , z szerokim  szlakiem u  dołu, z pikowa- 
nój czarnej m aterji: cena ich około złp. 60.

N a w ierzch do tum aków  lub droższych futer 
najwięcej w tym  roku  używ ana m aterja armure 
Garibaldi i popelina irlandzka w grube poprzeczne 
prążki, po złp. 16 łokieć. Lżejszój cokolwiek po- 
peliny czarnój na suknie dostać m ożna po złp. 11

10, szerokości łokciow ej. Suknia taka zaleca się 
trw ałością, m a przytóm  tę wielką zaletę, że się 
wcale nie gniecie.

Z pom iędzy w ełnianych tkanin, najw łaściwszych 
na dzisiejszą porę, szczególniój nam  się podobał 
w y ró b  pom ieszany z jedw abiem , zwany velour de 
Paris. J e s t  to  rodzaj rypsu  czarnego w droby de
seń biały lub popielaty. Je d e n  z nich w białą n ie
w ielką kratę  i rzucane wśród niej punkciki, bardzo 
ładnie  w ygląda. Inny  w drobny werm iszel koloru 
stalowego na tle czarnem , rów nie je s t ładny , lubo 
m niej w ydatny od pierw szego. Ł ok ieć tego rypsu 
szeroki blizko na 7 ćwierci, kosztuje 8 złp. N a su 
knię g ład k ą  wychodzi go 12 łokci.

In n a  tkanina zwana Peruvienne, delikatniejsza 
od poprzedniój, tejże samej szerokości, w ypada na 
złp- 10 łokieć. M aterja  ta  w drobne czarne pun 
kciki na tle wełnianóm, zupełnie zastępuje suknię 
jedw abną.

N a  ranne lub codzienne ubran ie  są także  w y
borne ta rtany  kroazow ane czarne, w  drobne białe 
k ra tk i rozm aitej wielkości, szerokie na 7 ćwiferci; 
łokieć kosztnje złp. 5 {j x. P odobny  do tego w yrób 
po tejże samej cenie, zw any diagonal, zaleca się 
w ielką rozm aitością pomimo jednostajnój barw y. 
"W niektórych kratach  są drobne punkciki lub  k re 

ski b iałe, niknące praw ie na tle czarnóm. Suknia 
taka  przedziw nie się nosi na jesienne bło ta i szarugi.

D la  m łodych panienek  i dzieci zalecam y pope- 
linetę w drobne białe krateczki, lub paski na tle 
czarnym , przez k tóre  p rzegląda biała nitka; łokieć 
jój, szerokości 6 ćw ierci, kosztuje złp. 4 gr. 15.

D o najtańszych należy podobna do poprzedniój 
tkanina w ełniana, zwana fil de chbvre, pom ieszana 
z baw ełną w drobne k ra tk i białe; łokieć jój wypa
da na złp. 2 g r. 20.

Inne  m aterje, tak jedw abne ja k  wełniane, zosta
w iam y sobie na następny num er tygodnika; dziś 
pow iem y jeszcze o ładnych  półtybetow ych koszul
kach G aribaldkach , w yszywanych białym  jed w a
biem, k tórych dostan ie u  pana Szlenkera po złp. 36.

Z pom iędzy kaftaników  bardzo nam  się podobał 
jeden , zw any polonezką, naszyty zobu  stron b rze
giem  w ypukłem i guziczkam i w blizkich odstępach. 
R ękaw y u niego o tw arte , przybrane oprócz guzi
ków trzem a spadającem i od ręk i kwastam i. K afta
nik  taki z syb ery n y  w ełnianej czarnój zwanój B ri
stolem , kosztuje złp. 72.

Z naczny zbiór płaszczyków, paletotów, kafta
nów i okryw ek wszelkiego rodzaju, tak  dla doro
słych osób ja k  d la  dzieci, widzieliśmy w tych 
dniach w m agazynie pana Dziechcińskiego, przy 
ulicy M iodowój. Z grabnych  paletotów  syberyno- 
w ych, obszytych barankiem  czarnym  lub popiela
tym , dostać m ożna po złp. 130. K aftanów  także 
z barankiem  czyli z naśladującą baranka as trach a- 
niją, po złp. 60 i 80, jeże li syberyna w lepszym  
gatunku . Pom iędzy  tem i ostatniemi podobał się 
nam  bardzo kaftan szam erow any nakształt cza- 
m arki szm uklerskiem i potrzebam i, w cięty i fałdo
w any z ty łu ; cena jego  złp. 80.

Nowości Zagraniczne,
P etit courrier des dames.— D o wszystkich praw ie 

ubiorków  na głow ę m ieszana je s t  koronka i wstąż. 
ka czarna, do n iek tórych  dodane są woalki spada
jące  na ty ł  głow y, co strojowi tem u nadaje wdzięk 
niezwyczajny. W yszycie sutaszem  czyli sznurkiem  
upowszechnia się coraz więcój; w idziem y tym  spo
sobem przyozdobione suknie, chustki, kaftaniki 
i rozm aite inne przedm ioty, służące do dam skiego 
ubrania; m iędzy wyszyciem z sutaszu m ieszane są 
jeszcze czarne pere łk i z lawy. Co się tyczy spó
dniczek białych, to perkalow e m ają tylko g ładkie  
szerokie obręby i kilkanaście drobnych  zakładek, 
albo jedną falbankę u  dołu z drobnem i zak ładka
mi lub tóż dzierganą u  brzegu, i te służą  do co
dziennego użytku; inne zaś wytworniejsze hafto-



wane są w kształcie fartuszka, i taka spódniczka  
wraz z kaftanikiem haftowanym , stanowi bardzo, 
ładny podw łośnik. T ego  roku u wód V ich y  w szyst
k ie kobiety dworu cesarskiego, nie w yłączając sa- 
m ój C esarzowej, n osiły  suknie bawełniane; zebra
nia tylk° w ieczorne lub obiady proszone, w ym aga
ły  ubrania więcej w ytw orniejszego. S uk nie na6tę- 

ujące odznaczały się niepospolitym  gustem : 
guknia z fularu chińskiego, przyozdobiona z przo

du rzędem jed w ab nych  gu zik ów . Spódnica u sa-
m eo-0 dołu obszyta b yła  ćw ierćłok ciow ą falbanką 
fałdoffan  ̂ ' trzema w ązkiem i pliskam i w odstępach. 
Stanik gładki wpółotwarty, zapięty z przodu na 
cztery guziki. Klapki czyli w yłożen ie obszyte b y 
ło  wązk^ na dwa palce fałdowaną falbanką z fula- 

; pliskami skośnemi. K ękaw y tak zwane M a l-  
ia{ses, złożon e b y ły  z g ład k iego  m ankieta i w y ło 

j ą  sięgającego do pachy, w ierzch rękawa sk ła
dał się z bufy. Szarfa fularowa spadała z lew ego  

D ru ga  suknia G abrjela, czarna jedwabna, 
j,rnirowana była na przednim  brycie aż do szyi 
lisą z guzikam i. K ękaw y tak zwane pirogues, 

Marszczone b yły  w zdłuż od ram ienia do ręki i prze
b yte w kilku ustępach pliską fałdow aną. R ękaw  

ri!y  ramieniu miał epolecik, przy ręku zaś był tak 
obcisły, że tylko ręka w ygod n ie  przejść przez nie
go m ogła-

t e  caprice.—  D o  tkanin najm odniejszych należą  
obecnie: velours turc, ópingló toscan, przerabiane 
jedwabiem; brokatele gdańskie wełniane i jedwabne, 
jylaterje jedw abne wyrabiają się na gładkiem  tle 
W rzucik, w kwiaty, w kwadraty w ielkie i małe 
albo w paseczki; prócz tego  bardzo są używ ane: 
jrjory francuzkie i antiques, gros de France, taffetas- 
cachemire, taffetas gros grain, gros d 'A fr iq u e  i taffe
tas PSkin. N ie jesteśm y w m ożności wyliczenia  
w szystk ich  nazwisk wyrobów , któremi P aryż jest  
prawie przepełn iony, bo takow e nie tylko czerpie 
ze sw oich krajowych fabryk, ale i A nglja dowozi 
liczbę nieprzebraną. O prócz sukiennych  okryć, 
robią się także watowane jedw abne p łaszczyki. Ka
ftaniki zuawskie i chustki kaszm irowe najwięcej są 
używ ane. K apelusze jesienne składają się  z aksa
m itu i krepy. Staniki u sukien pow szechnie zacho
dzą zapięte pod szyję, tylko do bardzo w ytw orne
go ubrania na w ieczór robią się w ycięte. R ękaw y  
u sukien strojnych bywają szerokie, u n egliżow ych  
półotw arte z w yłożeniem . D o  garnirowania sukien  
służą: falbanki, plisy jedw abne i aksam itne, ruszę 
i ozdoby szm uklerskie. D o  ciężkiój żałoby  m aga
zyny tutejsze zaopatrzyły się w merynos kaszm iro
w y  i merynos P aturle , służące zarówno na suknie 

i  chustki.
L es modes Parisiennes.— Znakomity m agazyn pa

na G agelin  przedstaw ia nam suknię tak zw aną L e -  
titia, noszącą cechę wielkiej elegancji i w ytw orne
go gustu. Krój jej podobny jest do sukni P r in -  
cesse. Stanik w półotw arty zachodzi na plecach pod  
szyję; rękaw y okrągłe są zam knięte i z m ankieta
mi przy rękach. K ieszenie, szw y na plecach i w szy
stkie w yłożenia, naszyte są ozdobam i szm ukler- 
skiemi z lawą. G uziki zdobią przedni bryt spódni
cy. W yroby szm uklerskie ważną dziś odgrywają  
rolę w ubraniu kobiecóm; w idzieliśm y prześliczne 
palm y, rozety, p lecionk i i inne drobiazgi, służące 
do ubrania sukien. D la  m łodych osób bardzo zgra
b ne robią paltoty węgierskie.

W  ogólności, wszystkie p łaszczyk i noszą bardzo 
d ługie, z szerokiem i rękawami i m ałem i kołnie
rzam i lub wyłożeniem . N iektóre płaszczyki robią 
z wielkiem i pelerynam i, inne zupełn ie gładkie, 
okładane astrachaniją. D o  w ykw intnego ubrania 
widzieliśm y suknie jedwabne haftowane w prześli
czne bukiety. G irlandy na jednych  b y ły  um iesz
czone nad obrębem  spódnicy albo w zd łu ż sukni 
na każdym  brycie, lub nareszcie na przednim  bry
cie w formie fartuszka. T akiż sam  haft zdobi zwy- 
kle stanik i rękawy. Suknie bynajmniej nic nie 
straciły na swojej objętości, ale nie w idziem y ża 
dnej przesady, jaka nas dawniój raziła. M ora an
tique zaniedbana przez krótki czas, w róciła do da- 
wnój wziętości; uważaliśm y z takiej materji suknię 
koloru jasno-zielonego vert clair, przybraną aksa- 
mitnemi zębami ciem no-zielonem i. R ękaw y w pół-  
otwarte takiż sam m iały wystrój. D o  tój sukni 
przeznaczony b ył kapelusz z aksamitu royal blanc, 
ubrany zielonym  aksamitem i piórem tak zwanem  
p lum e saule. D la  panny młodój ułożona była prze
śliczna girlanda z kwiatu pomarańczowego, jaśm i
nu i bzu tureckiego. O soby noszące nioby odwra
cane, przypinają tylko nad czołem  djadem z kwia
tów i gałązkę nad puklami z ty łu  g łow y.

L e  bon ton.— Suknie dotychczas nie zm ieniły się 
w kroju; staniki robią pow szechnie g ładkie do pa
ska, albo z dwom a bawecikam i z przodu. R ękaw y  
bywają rozm aite: przecinane w zdłuż od ramienia  
do ręki i naszywane plisami albo falbanką, odpo
wiednio do garnirunku sukni. Inne fałdowane przy  
ram ieniu, złożone są z dużej bufy i w szyte w m an
kiet przy ręku; gładkie zaś przy ramieniu, rozcięte  
są od  łokcia do ręki i garnirowane na szwach. 
W iele rękawów robi się w półotwartych, z mankie
tami wolnemi, lub szerokie, fałdowane u góry, pod
pięte kokardam i ze  w stążki albo koronki. Suknie 
krojem Princesse coraz więcej znajdują zw olenni
czek; w idzieliśm y taką zpopielatój popeliny jedw a-  
bnój. P rzedni bryt naszyty b ył dużemi guzikam i 
aksamitDemi i z obudw óch stron deseniem  a la
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grecque zw p k ie j aksamitki; ten sam deseń otaczał 
nad obrębem całą, spódnicę. Mankiet i cała dłu
gość rękawa od łokcia do ręki, w yszyte miały ten
że sam deseń. Suknie strojne do wieczornego 
ubrania garnirują się w kształcie fartuszka na prze
dnim brycie; do domowego ubrania powszechnie 
używane są spódniczki, kamizelka i kaftanik zuaw- 
ski. Chociaż pora zabaw jeszcze nie nadeszła, je 
dnak już przygotowano znakomite zapasy kwia
tów; między niemi pierwszeństwo będą miały na- 
stępującefastry, konwalja, azalee, hjacynty, myo- 
zotys, les roses the, werweny, barwinek i rzeżucha. 
Szczególnie dobrym gustem odznaczała się girlan
da Tudor; ma ona z dwóch stron gałązki naśladu
jące pióra, które spadają za warkoczami, inne są 
zupełnie okrągłe, bez końców. L iście i kwiaty 
jakby obsypane pyłkiem stalowym, bardzo uży
wane będą w tym roku do ubrania głowy; ładne 
przytem wyrabiają róże aksamitne, naszyte p ereł
kami stalowemi. Czepeczki prawie wszystkie są 
z tiulu jedwabnego w muszki i z kwiatów tworzą
cych djadem nad czołem.

Opis ryciny.
F ig . 1 . S uknia  fijołkowa jed w ab n a . S ta n ik  g ład k i, 

z ap ię ty  z p rzodu  na guzik i. R ękaw  fałdow any p rzy  r a 
m ien iu  i przyfałdow any do m an k ie ta  p rzy  ręk u . P a l to t  
z  velours de drap, w padający  lekko do figury, obłożony  
cza rn ą  a s tracb an iją . K apelusz  z fijołkowej m ate rji, u b ra 
n y  cza rn ą  ko ro n k ą  i pióram i. K ołn ierzyk  i ręk aw k i rau- 
szlinow e z karbow anem i fa lbankam i.

F ig .  2. Suknia zielona jedw abna , n a sz y ta  fa lb an k a
m i fałdow anem i z czarnej m aterji. S tan ik  g ładk i do p a 
sk a . R ękaw  fałdow any, w szyty do m an k ie ta  p rzy  ręk u . 
K o łn ierzyk  i rękaw ki z b a ty s tu . Czepek z czarnego  tiu lu  
jedw abnego  i koronk i, pod p ię ty  różą.

Ser słodki.

D o zrob ien ia  se ra  teg o  po trzebny  je s t  żo łąd ek  cielęcy; 
w tym  celu po i się  cielę p rzed  zarżn ięciem  n a  godzinę, 
n a s tęp n ie  żo łądek  oczyszcza się z tw arogu , w ym yw a go 
w  letniój wodzie, wrzuca do serw atk i w ilości p ó łg arn ca  
i zostaw ia ta k  w spokojności przez dni dwa. P o  upływ ie 
teg o  czasu, na  se r m iernćj w ielkości b ie rze  się  m leka 
świeżo w ydojonego garncy  sześć i do n iego  zlewa się  se r
w a tkę  z ż o łąd k a , a  żo łąd ek  chowa się , bo m oże jeszcze 
służyć  do zrob ien ia  w ten  sam  sp o só b  p rzynajm niej ośm iu 
serów . M leko to , po wym ieszaniu z se rw a tk ą , staw ia  się  
p rz ed  piecem  obraca jąc  często , żeby  się rów no zag rzało ; 
a  k iedy  się zacznie śc iągać ja k  zw yczajne kw aśne, w ylać 
go trz e b a  na  serw etę i ta rzać  na niej d o pó ty , dopóki zu
p e łn ie  se rw a tk a  n ie wyciecze. P o tem  pozo sta ły  tw aró g  
w yciska się  rękom a, zaw iązuje d obrze  w serw ecie, na  p a rę

godzin  k ład z ie  się  pod kam ień; p o tem  wyjm uje, osala d ro
b n ą  solą, obw ija się chu stą  i na  trzy  lub cz tery  dni z o 
staw ia  się  go w słom iastym , w ilgotnym , końskim  gnoju , 
uw ażając  żeby przez ten  czas n ie  zczerw ieniał, obracając 
aż do zm iękczenia. G dy napęcznieje, wyjm uje się go ra 
zem  z chu stą  i pozostaw ia do obeschnięcia w m iejscu 
m iernie ciepłem , a po tćm  przechow uje w suchej spiżarni.

K . S...

d o n i e s i e n i e .
P IG U Ł K I Z R O ŚL IN  P A N A  C A U V IN , 

Aptekarza -chcmisty, ucznia Szkoły wyższej w Paryżu,
aa placu Tryumfalnej bramy Nr. 10.

Pigułki te pomagają trawieniu pokarmów, są toniczne i krew
czyszczące. U życie ich  ła tw e, a  skuteczność niezaw odna. Sąje-
i dynym środkiem przeciw niestrawności-

złym humorom, ostrości krwi, a najlep, 
szem lekarstwem na powrócenie do nor- 
malnego stanu funkcyj żywotnych. Przy- 

g ^ | H u gotow ane wyłącznie z roślinnych su b -
«jiłg M  stancyj, wzmacniają kiszki i trzewa, czy-

J W B lż IJ la .la iC  szczą, nie utrudzając żołądka i nie osla-
k45a& biając żadnego z organów  ciała.

Użycie ich nie wymaga ani dyjety, ani osobnego napoju; pod 
tym względem są one jednym z najdogodniejszych i najskute
czniejszych środków czyszczących, dotąd znanych; i dlatego 
w słabościach gwałtownych, a zwłaszcza chronicznych, juk: z a 
palenie kiszek, zamulenie żołądka, astma, mocny katar, liszaje 
migrena, ból głowy, szkrofuły i t. p., pożądany sprawują skutek!

W artość pigułek Cauvin w dwóch słowach da się streścić: 
przywracają one i utrzymują zdrowie. Cena pudełka 2 franki, 
z metodą użycia w pięciu językach.

D ru k  „ K a le n d a rz a  Illu s tro w an eg o  (N ow oroczn ika) dla 
P o lek  n a  rok  1 8 6 2 “  n ied ługo  ukończonym  zostanie. 
O soby życzące sob ie  um ieścić w nim ogłoszen ia, raczą 
zg łosić  się  na jda lej do 15 L is to p a d a  b . r. do Z ak ładu  
a rty s ty czn o -lito g ra ficzn eg o  A dam a D zw onkow skiego iS p .

Pan i T eo . K ra .. .— P a se k  lakierow any dam ski z klam er
k ą  kosz tu je  z łp . 5 . L ep sze  są  jedw abne, bo n ie p rzecie-
ra ją  sukni. Spraw unk i odeszły . P an i E m i. H ...—-
R olety  obsta low ane w ykończone b ę d ą  za  3 tygodn ie . —
P a n u  P . K ...— Z eg a rek  z ło ty  z łańcuszk iem  i kluczykiem  
k osz tow ać  będzie  od z łp . 500  do 6 0 0 . P a n i K le
j ą . . . — Z krajow ej syberyny  lekkiej kosz tu je  p a lto t z łp . 9 0 , 
z m ate rja łu  dobrego  i ciepłego złp . 1 6 6  gr. 20 do 200 złp-
 P an i Skrzy ...— K ontu sik i ro b ią  się z m aterji jedw a-
bnćj i wełnianój. N a  m iarę  najlepszy  jes t s ta n ik  dogodnie 
leżący . K o sz t sp raw unku z opakow aniem  kosztow ać będme
złp . 6 7 . P a n u  H e ro ...— C zam arka z jed w ab n ą  taśmą
i podszew ką jed w ab n ą , kosz tu je  od 187 do 220  złp. 
Z  wełnianem i taśm am i i podszew ką od 1 3 0  do 160 złp-

NB. Listy i przesyłki pieniężne na  sprawunki, p r o s i m y a d r e -  
sować — Do J. K . Gregorowicza to Warszawie, ulica Żabia
N r. 9SS b, dom Krzemińskiego.

Do dzisie jszego  n u m eru  do łącza  się rycina paryzka 
z m odam i.

w D rukarni K. Kow alew skiego.-—Za pozwoleniem Cenzury Rządowej.—W arszawa d. 27 Października (8 Listopada) 1861 r.
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